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I E M I A S I S
T V G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G 1C Z N Y.

o) Cou/ui et/ 40. 11 O K S I  O D  31 Y

P r z e d p ł a t a
W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n i e  z ł .  12 ro i fz -  

n i e  z ł .  24;  na  p r o w in c y i  p ó ł r o c z n i e

z ł .  1 5 , r o c z n i e  30.

D nia  3 P a źd ziern ika  1841 r .

P r z y j m u j e  s ię  p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 

w  W arszaw ie  w  K a m o r z e  G ł ó ­
w n y m  i  p o  K s i ę g a r n i a c h .

Spis r z e c z y i  G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  N o w a  p a s t e w n a  k r a j o w a  r o ś l i n a . — L e ś n i c t w o * :  o p r z e t r z e -  
b i a n i a c l i  l as ów,  i p r z e p i s y  j a k i e  w  z w y c z a j n y c h  U z ę b i e n i a c h  za h o w a ć  n a l e ż y . —  G o s p o d a r s t w o  d o-  
m  o w*e: o  l ó ż u i c y  j aka  z a c h o d z i  p.oinięd y  o a t u n k a m i  k a r t o f l i ,  p o d  w z g l ę d e m  o b f i t o ś c i  m a d z k i .  — Ł a t w y  
s p o s ó b  p e w n e g o  r. z p » . z n a n a  s t a l i  od  ze la za .  y— O g r o d n i c t w o :  O  o k r y w a n i u  d e l i k a t n y c h  d r z e w  o w o ­
c o w y c h  w  z i m i e  i  r a t o w a n i u  p r z e z  m r o z y  u s z k o d z o n y c h .  —  R o z m a i t o ś c i :  C h i ń s k i e  p ł ó t n o  z p o k r z y w *

A  ow a pastewna krajowa roślina.

Do 1 iczby kra jowych roś l in ,  które dotąd, 
pewnie dla tego że krajowe, a nie zagraniczne,  
uszły  uwagi gospodarzy,  slus/.nie podobno po ­
l iczyć można gatunek strączkow ej koniczyny 
(Lotus  corniculatus  L. — gehórnte Schotenklee). 
Nie ty lko bowiem s łuży ona do poprawienia  ł ą k  
torfowych,  ale nadto i w dob ry m gruncie mo­
że być z wielką korzyścią uprawiana na  siano 
lub  na pastwisko.

Znajduje się ta rośl ina wszędzie dziko rosną­
ca, na  mokrych łąkach,  na gruntach gliniastych 
i m arg low ych ;' a więc można ją uprawiać na 
tóżnej  roli ,  niskie'j (za mokrej  dla koniczyny 
i lucerny) ,  gliniastej,  m>rglowej.

P .  Lengerke  (w Dykcyonarzu rolniczym) tak 
się w tej mierze wyraża: — „P o d łu g  p. S ch k u ra ,  
kon iczyny (o której  mowa) jest  wiele odmian.

?
Przeciw wszelkim k l imatowym szkodl iwym 
zmianom,  są one tak  zahartowane,  iż pon iekąd 
żadnego złego na  nie nie wywierają wpływu .  
Roślina ta posiada szczególnie przy jemny aro* 
matyczńy zapach, k tóry ,  połączony z um ia r ­
kowaną i łagodną goryczą,  sprawia że bydło  
rogate nader  chętnie je spożywa. Mleko i ma­
sło od krów,  które n iechby w małej  ilości uży­
wały  tej rośl iny,  ma smak nade r  przyjemny,  
ko lo r  żół tawy.“

Niemniej  korzystnie opisuje j ą  Dr .  Szpren-  
giel. „ N a  czele wszystkich roślin..— mówi on — 
któ re  rola nieco bagnista z korzyścią wydaje,  
stoi koniczyna,  L o tus Corniculatus zwana; al­
bowiem wydaje wiele i dobrej  paszy.— Jest to 
w rzeczy samej wyborna  roś l ina,  k tórą  z k o ­
rzyścią można uprawiać w gruncie n izkim,  m o ­
k ry m ,  gdzie inne gatunki  koniczyny i roślin strą- 
cznych uprawiane być nie mogą.4*— Nadto ró*
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wnie j ą  m ożna używać w stanie suchym jak  
zielony m .“

Kto posiada łąk i  m okre , a osuszyć ich nie 
może; jedynie ty lko  przez tę roślinę może zna­
czne z nich mieć korzyści. Nie szkodzi jej bo­
wiem peryodyczne wodą zalanie; ni te'ż n iere­
gularne pasienie. —  T am  gdzie się mech pu­
szcza, Ona ty lko  stłumić g»o potrafi. Ususzona 
n a  siano, nie u traca  tak  łatwo delikatnych  l i­
s tków, jak  inne z tego rodzaju rośliny. — Chcąc 
n ią  łą k ę  popraw ić , dosyć jest otworzyć darń  
ostatniej, na wiosnę Żelazną b ro n ą  i rozsiać jej

nas ien ie .— A będąc raz w ziemi, rozmnaża się 
sama przez s i ę , już to przez n as ien ie , które 
obficie wydaje, już przez ko rzeń  cebulkowa,ty.

Jak powiedziałem wiele jest odmian te'j r o ­
śliny; n iem al wszystkie mniej więcej, posiadają 
opisane wyżej w łasnośc i,  prócz je'dnej^ L o tu s  
_Arpensis zwanej; k tó ra  nie znosi tak  m okrego  
stanowiska; lecz natom iast n a  rolach m okrych  
z największą korzyścią może być u p ra w ia n ą .— 
Mający więc zamiar nabycia te'j rośliny , niech 
raczą mieć wzgląd na zachodzącą różnicę, w ną- 
turze tej odm iany, aby  zawodu nie doznali.

XcdlHciwO.
0  przetrzebianiach lasów i  przepisy 

jakie w zwyczajnych trzebieniaeh
zachować należy .

(p rzez  PI, C o t tę ) .

P rzez  prze trzeb ien ie , rozum iem y przerzedza­
n ie  drzewa, czyli wycinanie zapasów niezdat­
nych  jeszcze do wynebu. Różni się ono od 
gospodarstw a leśnego dzikiego, (bez zasad le­
śnych prowadzonego) przez to szczególniej, iż 
tutaj ścinamy ty lk o  to drzewo, k tó re  przeszka­
dza wzrostowi innego, mającego nad  nie'm gó­
row ać; gdy przeciwnie, w gospodarstwie dz i­
k iem , zw ykle się najstarsze wyrębuje; a z m ło­
dego ten g a tu n e k , k tórego właśnie po trzebu­
jem y .

Prze trzeb ian ie  z wielu m iar  jest potrzebne'm.
1 tak  : każde drzewo wymaga do bujnego wzro­
stu miejsca, w ktore'mby swoje korzenie i ga­
łęzie  swobodnie mogło rozpostrzedz. Jeżeli go 
n ie  m a ,  cierpi na t e m ; jeżeli go ma za wie­
le, nie ty lk o  trw on i się na próżno g ru n t ,  ale 
nadto  trwałość i dqbroć drzewa na te'm cier­
pi; wiele bowiem gatunków  drzewa rosnąc n a

miejscu przestronne'm, wydaje drzewo słabe i 
wątłe; np . jod ła ,  sosna i t. p.

Zwykle więcej wyrasta w porębach młodego 
drzewa, aniżeli znajduje dla siebie^wyżywienie. 
N a pow ierzchni,  gdy ty lko  rósł  jeden  pień, 
i m iał dostateczne dla swej n a tu ry  stanowisko, 
po urodzajnym  nasiennym  roku , wyrasta do 
1000 m łodych tegóż gatunku drzewek; a zate'm, 
zanim znowu jedno  z nich do zupełności się 
w yksz ta łc i ,  musi mu 999 miejsca u s t ą p i ć .—  
Owóz z tą d  to potrzeba  ciągłego przetrzeb ian ia  
lasów, w regularne'rn lesne'm gospodarstw ie.

In acze j , pozostaje od pie'rwszego rozwijania 
się drzewka, nieustająca między młodzieżą wal­
ka. Wszędzie spotykają się korzenie i gałęzie, 
bo ani jedne, ani d rug ie ,  nie mogą się dosta­
tecznie rozszerzyć; wszędzie tamuje się wzrost 
i rośliny  cierpią. A k iedy wiele z nich n i­
szczeje, ustępując miejsca in n y m , następuje to 
dopiero w ten czas, gdy zwyciężone, zwycięża­
jącym  n iem ałą  zadały  klęskę; a że t e ,  i dalej 
bój takowy prowadzić muszą, przeto r z e c z n a ,  
t u r a ln a ,  iż nigdy już do właściwego nie wy­
kształcą się stanu.



—  347  —

T e m u  zap o b ieg a  s tosow ne t r z e b ie n ie  lasów . 
A le  ja k  w każdej rzeczy ,  tak .i  tu  ze zn a jo m o śc ią  
pos tępow ać  należy; inaczej w miejsce k o rz y ­
ści, o siągnie  się s tra ta .  —  B łęd n e  w y k o n a n ie  
p rz e t rz e b ie ń  może bow iem  zrządzić  w ie lką  szko ­
dę. I tak ,  jeże l i  m iejsca b a rd z o  zw arte ,  (zagę­
szczone) za n ad to  p rz e rz e d z a m y ,  d rzew a  w y ­
sm u k łe  zgina w ówczas w ia tr  i śnieg; n a  czem 
w zro s t  ich i w y k sz ta łc e n ie  wiele c ie rp i . '  N a d ­
to ,  dośw iadczenie  p r z e k o n y w a :  iż sk o ro  las
m o c n o  zw a r ty ,  nag le  i zby teczn ie  p rze rzed za  
się, w zro«t d rzew a się tam u je ;  b y ć  m oże w s k u ­
t e k  now ego jego p o ło ż e n ia  w zględem  w p ły ­
wów a tm o sfe ry c z n y ch .  P ró c z  tego, z iem ia  z b y ­
teczn ie  w ysycha , w lasach l iśc ia s ty ch  n ie  tw o­
r z y  się p o k ry c ie  z iem i,  a nas tęp n ie  i próchnica-, 
b o  wiait- w d a l e k i e  s t ro n y  liść unosi.  D rzew o  
zaś, m a jąc  w ie lk i  p rze s tw ó r ,  w ysila  się w 'ga łę ­
zie , z u sz c z e rb k iem  k ło d y  czy li  w łaśc iw ego 
d rzew a budu lco w eg o .

O g ó lne  zasady  p rz e t rz e b ia n ia  lasów  m ło d o ­
c ian y ch  są :

1. W te n c z a s  ro zpocząć  p rz e t r z e b ia n ie ,  gdy  
d rzew o  m ło d e  p rzez  z b y te c z n e  zb liżan ie  
się, p o c z y n a  sobie  szkodzić .

2. N ie  t rz y m a ją c  się pew nego  o k re su ,  w  te n  
czas je  p ow ta rzać ,  gdy  znów  za n a d to  się 
do s ieb ie  zbliża.

3. Z a  k ażd ą  ra z ą ,  ty lk o  o ty le  p rz e t rz e b ia ć ,  
czy li  ty le  d rzew a  w ycinać , b y  pozost&łe 
sw obodnie  rość- m o g ło ;  n ie  c ie rp iąc  n a  
zb y teczn em  p rz e rz ed z a n iu .

W sk ażem y  te raz  p rzep isy ,  ja k ie  zachow*ać n a ­
leży  p r z y  p rz e t rz e b ie n ia c h  zw ycza jnych ,  w za­
p asach  z u p e łn ie  zw ar ty ch .

1. P n ie  z u p e łn ie  z a g łu s z o n e ,  tego g a tu n k u  
d rzew a ja k i  szczególniej z am ie rzam y  hodow ać, 
n a le ż y  n a jp rz ó d  w yc inać .  Z  dw óch o b o k  sie­
b ie  s to jących  pn iów , ścin^raię n a jg o rszy ,  n ie c h ­
b y  n ie  b y ł  je szcze  u s z k o d z o n y .

2. O ty le  ty lk o  las p rze rzad zać ,  by- n ie  p r z e ­
ry w ać  s ty k an ia  się z sobą  ko ń co w  gałęzi; p o ­
t rz e b a  do tego u w a g i ; d la  tego p rz e t rz eb ia n ia  
p ow ie rzać  n ie  m ożna ,  j a k  ty lk o  d o b rz e  z r z e ­
czą o b e z n a n e m u .

3. Chcąc las s ta ry  w  przyzw oite 'm  zw arc iu  
u t rz y m a ć  , często w ypada  w po czą tk ach  p rz e ­
t r z e b ia n ia ,  i te  p n i e ,  k tó re  <łla u szkodzen ia  
c iącb y  w y p a d a ło ,  oraz  i d rzew o, k tó reg o  in a ­
czej n ie  m a m y  z a m ia ru  w n im  h o d o w a ć ,  n a  
m ie jsc u  zostawić; a w ięc, s łu ży ć  to  ono  będzie  
za o ch ronę ,  d o p ó k i  drzew o p ozostać  m ające  b a r"  
dziej się n ie  rozk rzew i.

4. Im  g r u n t  leśny je s t  suchszy, p ło n n ie j s z y ,  
i w y so k o  p o ło ż o n y ,  te'm w zw ar tszy m  stan ie  
t rz y m a ć  go na leży :  by s ło ń ce  b a rd z ie j  go n ie  
w y su sza ło  a liście o p a d łe  wcześniej i w w ięk­
szej ilości gn ijąc ,  z iem ię  u ży źn ia ły .

5. Im  za,s z iem ia  leśna  je s t  w ilgo tn ie jsza ,  ży- 
żn iejsza, niżej p o ło żo n a ,  te'm, j a k  się ro z u m ie ,  
p rzec iw n ie jszy ch  zasad t r z y m a ć  się na leży .

6. Gdzie w ie lk ie  śniegi,  p rzez  ła m a n ie  d rz e ­
wa szkody- zrządzają ,  tam , podczas t r z e b ie n ia  
w ie lk ą  ostrożność  zachow ać na leży ;  lep ie j  jes t  
p o w ta rz a ć  je  częściej, a za k a ż d ą  razą  ty lk o  to  
d rzew o sp u szczać ,  k tó re  w y raźn ie ,  d ru g ie m u  
rość  p rzeszk ad za .  — S k o ro  tu  bow iem  sto i d rze ­
wo z b y t  rz a d k o ,  zw yk le  śnieg  p rz y g in a  je  k u  
z iem i i łam ie ;  w p rz e c iw n y m  zaś raz ie ,  op ie ­
r a  się ono n a  ob o k  s to jący m  i c h ro n i  od  zn i­
szczenia .

7. Im  częściej las się p r z e r z a d z a , te'm-tez  le ­
p ie j  ; a m ianow ic ie ,  gdy  od sam ego za łożen ia  
n ie  b y ł  r e g u la rn ie  p o d łu g  p ra w id e ł  leśnych  
p rz e t rz e b ia n y .

8. Chcąc mie'ć drzew o p o rząd k o w e  lu b  m a ­
łe g o  b u d u lc u ,  las gęsto t rz y m a ć  n a leży ;  m a  
się rozum ie 'c ,  o ile  się to  zgadza z n a tu r ą  
d r z e w a ; gdzie zaś więcej zależy n a  drzew ie  
o p a low e 'm , rzadz ie j t r z y m a n y  b y ć  może. —

W  t y m  raz ie  ro z ra s ta  się ono  w gałęz ie  i w o -
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gólność i  więcej  d rzewa wyd aje .  Naj r zadz ie j  zaś 
w in n o  być  t r z y m a n e m  drzewo t o w a r n e ,  czyl i  
n a  b u d u le c  wielki  ( okr ę to wy )  pr z e z n a cz o n e .

9. K rańc ów  lasu  nie na l eży  prze t rz eb i ać ;  p r ze ­
rze dz an ie  na le ży  ro zp o czy n ać  w odległości  j e ­
dnego  lub  dwóch p rę tó w  od brzegu .

10. Najczęście' j  i na jba rdz ie j  p r zer zad zać  n a ­
l e ż y  brzez inę ,  a lbow iem n a  właściwy'm jej  g ru n-

/  cie i p o ło ż e n iu  n a d e r  gęsto wschodzi  i s z y b k o  
r o ś n i e ;  a zby teczne  z b l i ż e n ie ,  bardzie j  t e m u  
d r z e w u  szkodzi  niżl i  in n e m u .

11. Sosna  w zagęszczeniu rośn ie  wp rawdzie  
s z y b k o ,  bu ja  w górę,  lecz jes t  c ienka  i d rzewo 
m a  n ie t rwale ;  j e d n a k o w o ż ,  rzadz iej  może być  
t r z e b io n ą  niżli  b rzoza ,  bo  woln iej  rośnie.

12; M odr zew zbl iża  się. w t y m  względz ie  do 
so sny .  Im  w otwartsze'm miejscu rośn ie  , te'm

t r walsze  m a  drzewo,  lu b o  w górę  ba rd zo  nie-
wyras ta .

13. D ą b  w y m a g a  wiele m ie js ca ,  mia no wic ie  
w ś r edn im  i p od esz ły m  wiek u .  M ło d a  zaś dę­
b in a  , mająca  s ł uż yć  zwycza jnie  na  po rz ą d k i  
i b u d o w l e ,  winna  być  t r z y m a n a  dóść g ę s to ,  
a b y  ro s ł a  pr os t o  i bez śęków.

13. b u c z y n a  lubi  gęste s tanowisko;  ro ś n ie  na  
nie'm spo ro , i  .w ysm u k ło ,  dla tego n ie  na le ży  jej  
z b y t  m o c n o  prze t r zeb iać .

W i a d o m o  m i ,  że powyższe p rz e p is y  p r z e ­
t r zeb ia n ia  lasów, sprzec iwiają  się d a w n y m  w  teJ 
m ie rze  zasadom;  je dn akż e  g r u n tu ją  się one  n a  
n a tu r z e  rzeczy;  i m o cn o  jes tem p r z e k o n a n y ,  
iż nićco prędze j  lu b  późnie j ,  t ra fność  w y m i e ­
n io n y c h  tutaj  zasad,  u z n a n ą  zostanie.

O różnicy  jaka zachodzi pom iędzy  
gatunkami kartofli,  pod w zg lęd em  

obfitości mączki.

Dos ta te czni e  wia dom o,  że kar tof le  zawiera ją  
i lość k r o c h m a l u  (mączki ) ,  p o d łu g  swej g a tu n ­
kow ej  n a t u r y ,  p o d ł u g  g r u n t u  na k t ó r y m  z r o ­
s ły ,  p o d ł u g  s to pn ia  d o j r z e n i a ,  suchego lub  
p r z e k r o p n e g o  r o k u  i t. p.; j a k o  też n i em ni e j  
j es t  znane 'm,  że im więcej pos iadają  k r o c h m a ­
l u ,  te'm też są zda tnie jsze  do ja d ł a ,  na m ączk ę ,  
szczególniej  zaś n a  wódkę .  Mnie j  atol i  j e s t  wia­
d o m o ,  j a k  wie lka  zachodzi  różnica  pomiędz y  
kar tof l ami ,  p o d  względem ilości zawartej  w 
n i ch  mączki ;  a co więce'j; ba rd zo  m a ł o  osób 
zas tanawia  się nad  tern, w rzeczy  samej,  n a d e r  
w a ż n y m  pr z e d m io te m .

W  ogól.jości,  na jwiększa  ilość kartof l i  ob ra c a  
się n a  w ó d k ę ;  ty m c z a s e m ,  włąśn ie  gor ze lan i

na jm ni e j  się t roszczą  o ga tu nek  najwięce’j k r o ­
c h m a lu  zawie'rający.  —  Jakże to, bowiem rz ad k o  
g o r z e l a n y  czyni  sobie to p y t a n i e : — ilez zacie­
ra  m  m ą c z k i? —  Zaprzes ta je  on  na l i czbie ko r -  
Cy kartofl i  k tó re  codz iennie  p r z e r a b i a ; n ie  za­
s tanawia  się b yna jm nie j  nad  tein: czyli  n p .  w 30 
korcach  mieści  się 1,600 l u b  ty lk o  800 fun tów 
m ą c z k i . —  S k o r o  zaś ,  s tosowme do mnie jszej  
onej  ilości,  mnie j  o t r z y m u je  s p i r y t u s u ,  "w ów- 
czas w ina spada  na  wodę,  d rożdże,  s łód,  n a  go- 
rze la ne go ,  n a  a p a ra t  i P a n  Bóg wie n a  co: lecz 
że to pochodzi  zląd,  iż kar tof le w miejsce m ą ­
czki znwieYają wodę,  a z w o d y  n i k t  s p i ry tu su  
n ie  tworzy:  na  to ba rd zo  n ia ło  osób zwraca
uwagę .

Może  k to  o d p o w ie :  cóz m i z  tego ze w iem , 
iz  z łe  ka rto fle  p rze ra b ia m  na w ódkę, k ied y  nie  
m a m  lepszych?  —  P rzep ra szam :  wiele już  na  te'm. 
z y s k i w a m y ,  k i e d y  z n a n y  p o s i a d a m y  p r o d u k t



*n^jąc j a k i  g a t u n e k  kartof l i  u p ra w ia ć  należy ;  
g d / ż  zna jąc  j ak ie  b y ć  winny  kar tof le jeże l i  p r z y ­
chodzi  j e  k u p ić ,  ł a tw o  z ł e m u  zaradz ić.

T a k  jest ,  znać  koniecznie  na le ży  m a t e r y a ł  
Surowy,  k t ó r y  z a m i e r z a m y  na co bąć p r z e r a ­
biać.  Wsz akże  i co do kar tof li ,  nie zbyw a  natn 
n a  ś ro dka ch  p o z n a n ia  ich. D o s y ć  jes t  bo wie m  
p okra j ać  je  w c ienkie  ta la rk i  i na leżyc ie  Wy­
suszyć,  b y  pozn ać  p rz y n a jm n ie j  zawar t ą  w n ich 
ilość suchej  su b s t a n c y i ,  k t ó r a  po  największej  
części sk ł a d a  się z k r o c h m a l u .

jNamienić t u  na leży ,  iż susząc do tego ce lu  
kartof le ,  na le ży  je  zwo lna  dopro w adz ić  do st. 
80 R.;  a lbo wie m ,  jeżeli się suszą nagle  w w y ­
sokiej t e m p e r a t u r z e ,  u t w o r z y  się n a  n ich sko- 
r Upa, a w ś ro d k u  zachowa się p e w n ą  część wi l­
goci,  k t ór a  n a t u r a l n i e  w a g ę  suszonych  p o w ię k ­
sza i do m y l n y c h  bezul ta tów prow adzi .  —  S u ­
sząc je zas w wyższej  t e m p e r a t u r z e  nad  co d o ­
p ie ro  wskazaną ,  u lo tn i  się z n ich  i t a  ilość wi l­
goci, j a k a / c h e m i c z n i e  z m ą c z k ą  jes t  p o ł ą c z o ­
na: w szakze i w ty m  razie  w yp a d ek  będzie m y ln y .

Już  to z mego p o w o ł a n i a ,  j a k o  P r o f . ' techno-  
log i i ,  j u ż  z własne j  c iekawości ,  n a d e r  wiele 
ga tu n k ó w  kar tof li  chemicz nie  r o z b ie r a ł em  z n a j ­
większą  ak u ra tn o śc ią .  Z n a l a z ł e m  więc k a r t o ­
fle,  n ie  więcej j ej  pos iadające  j a k  9 ,5 ;  k i e d y  
inne  zaw ie ra ły  m ączk i  do 23 i 7 proc . ;  a na-  
Wet śm ia ło  mogę  t w i e r d z i ć ,  że są kar tof le,  
k tóre  znacznie  więcej  i znacznie  mnie j  jej p o ­
siadają; gdyż  nie p o d o b n a  mi  b y ł o  wszys tk i ch  
chemicznie  rozb ie rać .

A zate'm, wszędzie,  gdzie ilość zawar te j  mącz .  
ki j es t  zasadą  o t r z y m a ć  się mającego  p r o d u ­
k tu  z p r z e r o b ie n ia  kar tof li ,  możeż  być  co nie 
Stosowniejszego j a k  ob liczanie  tegoż p r o d u k t u  
pod łu g  mia ry  ka r to f l i? —  I t a k , - W e ź m y  30 kor -  
cy kartofl i ,  k tó r e  ' zawiera ją  9,5 i tyc h  co p o ­
siadają 23,7 pr oc .  m ą c z k i ; p r z y jm u ją c  korzec  
Po 250 f unt.  mie'ć bę d z ie m y  a p ie rwszych  m ącz ­
ki  funt .  712 a z drugic h  funt .  1777. —  A p r z e ­

cież te same zac h o d y  zo s t a ły  poni e s i on e  co do
u p r a w y  i z e b ra n ia  pie ' rwszyeh co i  d rugich ;  
a lbowi em  m yl i  się ba rd zo  k to  m n ie m a ,  że p l o n  
pie ' rwszyeh,  znacznie  przewyższa  p lo n  drugich}; 
zate'm, ż e c o  się t r ac i  n a  ja k o śc i  zwraca  się pr zez  
ilość. Na jp rzó d  po w ta rzam ,  jes t  to  r z e c z  m y l -  

■ńa; gdyż  są kartof le  n a d e r  wiele m ą c ź k i  za­
wiera jące  i ró wni e  p le nne  j a k  te,  co je j  - m a ł o  
posiadają;  p o w tó re \  j a k a ż  to ztąd s t ra ta  p r z y  
p r z e r o b ie n iu  os ta tnich?  N p .  30 *korcy k a r t o ­
fli uży t ych  na  gorzelnię ,  Wymaga  tej samej p r a ­
cy, t ak  Obszernych n a c z y ń  i t .  p.  co ta k a  s a m a  
ilość kartofl i  na jm ączys ts zych .

P o m i ę d z y  ro z b ie r a n em i  pr ze z e m n ie  g a t u n k a ­
mi,  najwięcej  po s i a d a ły  m ą c z k i  ja sno -czerw o-  

ne z  biale'rn m ięsem . Po  n ich  b ia łe ,  t a k  zwano 
m a g d e b u r k i ; dalej  p eru w ia ń sk ie , n a k o n i e c  m i­
g d a lili. —  P r z e k o n a ł e m  sic także ,  że n ie  w szy ­
stkie sz tuki  z j edne go  i t ego samego g a t u n k u  
r ó w n ą  i lość m ączk i  pos iada ją .  Najwięce j  jej  
ma ją  g a t u n k o w o  ś rednie;  mn ie j  na jwiększe ,  a 
jeszcze mnie j na jm nie j sze  sz tuk i .  R óżni ca  m i ę ­
dzy ś r ed n ie m i  a n a j w i ę k s z e m i , wynosi  t y l k o  
o k o ło  1 proc . ;  ale m ię dz y  p ie rwsz emi  a m a łe -  
mi,  często 5 proc.  p rzechodz i .

Zresz tą  i s tan  zdr ow ia  kar tof l i  m a  wie lk i  
w p ł y w  na  ich k r o c h m a l n o ś ć ; i t a k ,  kar tof le  
k r o s t a m i  pokryte,*,mniej  zawiera ją  k r o c h m a l u  
od zupe łn ie  g ładk ich ;  j e dn akże  różn ica  r z a d ­
ko  przechodzi  4 proc .  D r .  L u d e rsd o r f.

Łatwy sposób pewnego rozpoznania 
stali od żelaza.

Czyta jąc  t y t u ł  n in ie jszego a r t y k u ł u ,  może  
n i e j e d e n  p o m y ś l i : —  a p rzec ie ż  bardzo  ła tw o  
o d ró zy ić  s ta l od  ze la za . —  T a k  przec ież nie  
jest;  na wet  osoby  z t y m  p rzedm io te m  na le ż y ­
cie obeznane ,  często się tu  m y l ą ;  p r z y n a j ­
mnie j  zos ta ją  w n iepewnoś c i  gdy m a ją  dac op i -
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n ią  w jak im  ważnym przedmiocie: czyli okaza - Sposób k tó ry  tu  podajem y jes t  prosty,
na im  robota je s t ze sta li lub zelaza. tw y, pew ny i zapewne większej części naszych

N adto , zdarza się częstokroć, jż s ta l ,  skut- czytelników nie znany. — Polega on na te'm;
k iem  nieumiejętnego i długiego zostawania w o- aby  na przedm iot doświadczać się mający, na-
gniu  podczas robo ty ,  pon iekąd , wraca znowu lać nieco kwasu saletrowego — którego w każ-
do stanu zelaza; a p rzec iw n ię ,  os ta tn ie ,  gdy dej aptece za k ilka  groszy nabyć m o żn a :— je*
jest  dobrze rob ione i przyzwoicie  zhartowane, żeli p rzedm io t jest ze s t a l i , zostanie na nim 
do największego złudzenia, stali jest podobne, p la m a  czarna; jeżeli zaś jest z żelaza, żadnej 
S łow em , zdarzają się przypadk i,  iż nawet bie- p lam y  mie'ć nie będzie.
g li zostają w wątpliwości o naturze przędło- W ytłum aczen ie  lego zjawiska wcale n ie  jest
żonego im przedm iotu , pod względem o któ- trudne'm dla tych, co zn a ją , że cała różnica mię*
r y m  mowa; a k iedy znawcy mogą się tu  iny- dzy zelazern a sta lą  w te'm zachodzi: za s t a l  
l ic, jakże można żądać od ro ln ika , b y  z pewno- p o sia d a  więcej wąglika aniżeli zelazoy czyli mó- 
ścią stal od żelaza rozpoznał?  — Rzecz atoli wiąc innem i słowy: zelazo p rzy jm u ją c  w siebie 
ta  dla niegp jes t  nie m ałej wagi; albowiem, ina- więcej wąglika, w sta l sią za m ien ia .— O w óżbyć 
czej m u  ziemię k ro i  i trw a o wiele dłużej le- może: iz kwas saletrowy rozk łada  żelazo, a po- 
m i eg z dobrze wystalowany, aniżeli z prostego zostały węglik tworzy p lam ą  czarną. Bąć co 
żelaza i t. p . — Tym czasem , alboż to  raz by łem  chcesz, to przecież pew na, że próba ta jest nie* 
naocznym  świadkiem, jak  w miejsce danej sta- zawodną; a n ą  te'm ro ln ik  może zaprzestać, 
li, kow'al prostego uży ł  żelaza. W ielu  zapewne ro ln ików  jedynie  obawdając

Jakże się ma ro ln ik  o te'm oszustwie p rzeko-  się podobnego oszustw a ze strony kowali, wstrzy- 
nać? przez iskry  jak ie  p ryska  przedm iot o trzy- m uje się od stalenia swych narzędzi rolniczych, 
m a n y  uderzany  o krzem ień? to żaden dowód; z wielką dla siebie stratą. —. Wszakże środek 
lo  i zelazo należycie zhartow ane 'w yda je  tako- przeze mnie podany, uwolni ich od tej niepewno- 
we iskry. ści i zabezpieczy przeciw nierzetelności kowali-

 — - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  r r a .  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

t p o t W c lw o ,

0  okrywaniu delikatnych drzew owo­
cowych w zimie i ratowaniu przez

mrozy uszkodzonych.
(p rzez  p. Z i g r  y  p rak tycznego  ogrodn ika).

N ie masz zimy k tó rab y  w ogrodach naszych 
nie zrządziła mniej więcej szkody w drzewach
1 krzakach; a szczególniej, jeżeli g runt i po ­
łożenie  n ie  m og ły  być dla n ich  przyzwoicie 
dobrane; albowiem w tym  razie, n ieprzy jazna 
po ra  czasu ,  te'm szkodliwiej na nie dzia ła ;  a 
m ianowicie na  te drzewa i  rośliny, które p o ­

chodzą z łagodniejszych klimatów i mniej je­
szcze do naszego naw ykły .  ■

Liczne są uszkodzenia, na jak ie  drzewa w po­
rze zimowe'j są wystawione; szczególniej im 
szkodzi t o ,  że zimy nasze nie są jednostajne; 
ale racze'j, raz nadzwyczajnie ostre, drugi raz 
m okre  i łagodne: niejednostajność takowra na j­
więcej drzewa gubi, i najmocniejsze w ogro­
dach zrządza spustoszenia.

Zte'm wszystkie'm, przy  uwadze i staranności, 
jedne- z rzeczonych szkodliwych w pływów mo­
żna ca łk iem  usunąć, a drugie mniej szkodli*

i  ,
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Wemi uczynir'S W  ciągu k ilkunastole tn ie j me'j p r a ­
k tyki w północnej części E uropy ,czyn iłem  nader 
różne doświadczenia w przyswojeniu drzew i 
krzewów zagranicznych do naszego k lim atu  i wie­
le z nich pom yślny uw ieńczył skutek . Jedne 
*nich zostały zupełnie przyswojone i bez wszel­
kiej osłony  w ytrzym ują  zimę pod golem  niebem  ; 
jako: Jung i as n igra , Fraocinus (jesion) penclula, 
t 'ra x in u s  S am bucijo lia , FraX. ornus (Jesion 
kwiatowy czyli m annow y, Sorbus americana, 
Sorbus hybryda , ^Jm ygdalus nana florę p leno , 
&runus v irg in iana , wszystkie' gatunki t o p o l i , 
Wszystkie gatunki spiru  i t .  p. —  Inne zaś, po­
trzebują mnie'j więcej ochrony  i okryc ia  m a­
tami, słom ą, lub  p rzyrzucen ia  p ły tk iego# iem ią ,  
ihko: buk i,  b ia ła  akacya, w inogrony, wszyst- 
kie gatunki róż i t .  p.

W s z y s t k i e  drzewa i krzewy sprowadzone
* cieplejszych k lim a tów , uszkadzane bywają 
w jesieni na kończynach  gałęzi; osobliwie gdy 
^czesne m rozy  zastaną jeszcze w nich soki. 
Rozprężone (soki) w ówczas przez zimno, ro z ­
b ie ra ją  naczynia, tak , iż później obieg w nich 
Miejsca mieć już nie może.

Im  więcej drzewo lub krzew  ma liścia i im 
bużej takowe zachowuje, te'in te'ż więcej mieć 
^Usi soków , a następnie bardziej ,jest wysta­
wione na uszkodzenie przez m ro z y .—  W edług 
^ego doświadczenia, najwięcej posiadają i na j­
dłużej za trzym ują w jesieni liścia, te d rzew a, 
które na m okrym  stoją g ru n c ie ,  a zwłaszcza 
Wy i jesień jest w ilg o tn a .—  Jak się rozumie, 
bjw ięcej tu cierpią  drzewa zagraniczne, zc ie- 
Ncjszych sprowadzone klimatów . W ogólno- 
.̂ ci) obierać.d la  nich należy położenie suchsze
* cieplejsze; im suchszy g ru n t  te'm mniej mieć 
.§óą liścia, te prędzej opadną, a następnie soki

cofną n a  dół, i nastąpiony mróz szkodzić 
llri nie będzie.

Rcobowano zabezpieczyć od zmrożenia deli-

w jesieni. W prawdzie sposób ten  wielu za* 
chwała; nie jestem przecież bynajm niej tego 
zdania, albowiem w strzym any  nagle bieg so­
ków , n iechybnie  drzewu p rz y n ió s łb y  zni­
szczenie (a).

W iadomo, że wszelkie rośliny  tern mniej od 
zimna cierpią, im  bardziej śniegiem są p o k ry ­
te na zmarzl’e'j ziemi. Lawenda, bukszpan  i 
w ogólności wiele t rw a łych  roślin , giną w zi­
mach, w których albo m ało śniegu pada, albo 
gdy wiatr go odwieje; podobnie  i ro ln ik  mniej 
się obawia o swe zboże, gdy pod g rubą  śniegu 
warstwą zostaje, w ziemi poprzednio  um arz łe j ,  
aniżeli w przeciwnym  razie. Śnieg bowiem ochra­
nia rośliny od wy marznieriia będąc z łym  przewo­
dnikiem  ciepła; mieszcząc zaś w sobie wiele po­
wietrza, utrzym uje tem pera tu rę  w pewnej g łę­
bokości, jednostajnie na pewnym punkcie  m a r ­
n i e n i a ;  nadto, nie dopuszcza b y  prom ienie sło­
neczne odtaiwały  zm arznione cząstki rośliny; 
a następny  m róz powtórnie je znowu w stan 
m artw y wprawiał; albowiem, nic ty le  drzewu 
nie szkodzi jak  takowe na przem ian  odtajanie  
i m a rz n ien ie ; przez co nie ty lko  się niszczy 
drażliwość włókien, ale n a d to ,  sok w dzień 
rozpuszczony, za nadejściem silnego m ro zu  
tak  nagle się zgęszcza, iż naczynia w k tó ry ch  
się mieści p ęk a ją ,  a następnie drzewo p rę ­
dzej nieco lub później niszczeje.

Nie masz więc lepszego sposobu przechowy­
wania w naszym zim nym  klimacie delikatnych 
krzewów, jak  naginanie do ziemi i grubo  śnie­
giem osypanie; ponieważ zaś śnieg, już to w ła­
snym ciężarem, już działaniem  prom ieni s ło ­
necznych zw ykł mnie'j więcej osiadać , czyli 
skupiać' się; przeto w ciągu zimy wypada osy­
pywanie t o , k i lk ak ro tn ie  pow tórzyć. — Im

drzewka, przez wczesne odjęcie im liści

(a) P ew na  izby ob ry w an ić  t tścl to z r ząd z i ło ,  g d y b y  od 
ra z u  drzew o z nich ogo łocone zostałb ;  lfecz tego nie polecają ,  
ale raczej radzą s topn iow o je obrywać; «p- co 3 d n i  pew ną 
ich zbierać ilość. R ed .
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Ta# dłużej pod śniegiem zostawać będą,  te'mte'z 
mniej  od mrozów ucierpią .—  Na wiosnę, sko­
ro  moje del ikatne rośl iny pozbawione zostaną 
śniegu,  okrywani  je jedl iną i matami , dla ochro­
n y  od promieni  s łonecznych;  k tóre  w te'j po ­
rze  rokit więcej jeszcze drzewu szkodzą , •  niż 
mróz najtęższy. — Zima w r.  1S20 dla tego dla 
Ogrodnictwa i rolnictwa by ła  n iepomyślną,  że 
ziemia nie by ła  zmarzła;  a nadzwyczaj wielkie 
massy śniegu zbyt  mocno ją rozgrzały;  skut­
k i e m  czego więcej drzewa pogni ło ,  aniżeli w naj ­
tęższe mrozy po m a rzło .

Ale nie wszystkie drzewa i k rzak i  być m o ­
gą nachylone;  już  to dla zbytnej  tęgości , już 
dla tego, że ła two mogą się łamać,  już nako- 
niec że nie mogą obejść się bez wolnego po ­
ruszania.  W  tym  razie korzenie osypują się 
l iściem, a pnie obwięznją się s łomą lub ma­
tami.  T y m  sposobem zabezpieczają się drzewa 
przeciw mrozom; jednakowoż nie należy usku­
teczniać tego zbyt  wcześnie,  ponieważ przeszka­
dza łoby  to cofnieuiu i zagęszczeniu się soków; 
przez  co ła twoby  mogło  sprawić szkodliwe icli 
nagromadzenie  w jedno miejsce. T a k  zaś obwi- 
janie  s łom ą powinno być uskutecznione,  iżby

się na nie'm nie za t r zymyw ał  ani deszcz ani 
te'ż śnieg. Nie należy także okrycia  tego zdejr 
mować na wiosnę z-byt wcześnie; albowiem od­
działywa ono promieniom s łonecz ny m,  i za­
pobiega zbyt  wczesnemu rozpuszczeniu się sOt 
ków; a nawet  w razie gdyby to nas tąpi ło,  w ó w ­
czas mocne p rzym rozk i  nie szkodzą obwiąza­
nem u drzewu.

Nie^można oznaczyć czasu, w k tó ry m obwi- 
janie drzew s łomą przedsiębrać należy; gdyż 
to zawisło od prędszego lub późniejszego n a ­
stąpienia zimy; jednakowoż im delikatniejsze są 
drzewka,  tern wcześniej uskuteczniać to nale- 
ży, by ich zima nie zaskoczyła w stanie nieo- 
tu lonym .  Pospolicie uskutecznia się to w li­
stopadzie; obierać atoli należy do tego dni su­
che; nigdy ząś nie okrywać drzew podczas sło­
ty. Wczesne b<Twiem okrycie w czasie wilgo­
t n y m ,  odejmuje roś linom wszelką władzę r u ­
chu, co przeszkadza do zgęszczenia się soków; 
który-w tym razie za trzymuje się w naczyniach,  
nab ie rą  ostrości,  pokrywa się ples'nią, odmięk- 
cza korę  i właśnie niszczy te same części, k tó­
re  zamierzyl iśmy przez  słomę zachować.

( D o k o ń c zen ie  w n as t .  N r z e .J

SV ozm ctiioóov .  
Chińskie płófno z pokrzyw.

Ksiądz V o isin , dyrek to r  Missyi zagranicznej 
W Chinach,  między innemi ,  zamieści ł  w Jour­
nal pra tique , wiadomość o płótnie,  czyli mate- 
ry i ,  wyrabianej  w Chinach z włókna zwyczajnej 
pokrzywy (urtica nivea).  Jest to materya na­
der  p iękna i t rwała ,  która  ma tę szczególniej­
szą własność,  iż będąc ca łkiem już  zchodzoną,  
n ie  tworzy na powierzchni tej kosmatości,  j a ­
k a  się spostrzega na stare'm płótnie,  bąć to ze 
l n u  lub z konopi.  —  Pokrzywa ta w cale'm P a ń ­
stwie Chmskie'm tak  jest upowszechniona,  jak

u nas len lub konopie.  Wszakże i u nas mo­
głoby to mieć miejsce, kiedy jak to wszystkim 
wiadomo,  p o k r z y w a  ta dziko rośnie w miej ­
scach naturze jej odpow iedn ich .— Jest to r o ­
ślina ki lkolelnia.  Skoro wyrośnie,  zbierają ją 
w Chinach i zdejmują z niej włókno w stanie 
zielonym będące;  bez żadnego poprzedniego 
przygotowania,  np.  moczenia,  suszenia,  tarcia 
i t.  p. — Uprawiają zaś ją  w takiej ilości, i^ 
włókno jej, nie tylbo zaopatrza krajowe, b a r ­
dzo liczne, f a b r y k i , ale nadto nade r  wiele g° 
biorą Anglicy do swego kra ju .

Iianlor Główny w  Starem Mieście jS'r0 61. na pierwszem piętrze.


